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PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
AMERYKA.

W obec politycznej ciszy wakacyjnej 
prasa zużywa swe rezerwy, poruszając 
kwestje ogólne, tyczące się przyszłych wy­
borów na prezydenta. Jakkolwiek dwa 
lat z górą oddziela nas od wyborów, temat 
ponownej kandydatury Granta zajmuje la­
my dzienników, uwolnione czasowo od 
sprawozdań z czynności bawiącego u wód 
kongresu.

Herald nader zręcznie przywodzi wciąż 
przed oczy swych licznych czytelników 
kwestją trzeciego wyboru dzisiejszego pre­
zydenta. Stronnictwo, którego wybór ten 
ma być dziełem, będzie zdaniem Heralda 
pół demokratyczne i pół republikańskie, 
coś nakształt stronnictwa popierającego 
kandydaturę Greeley’a w 1872 r.

„Wyraźnie mówiąc, pisze korespondent 
Heralda, generał Grant puścił się na śmia­
łe nader przedsięwzięcie trzeciego wyboru 
za pośrednictwem sił anti-republikańskieh 
i anti-administracyjnych na liberalnej pod­
stawie demokratyczno-republikańskiej z 
1872 r., oceniając wspaniałomyślną polity­
kę pojednania z południem, etc. ,.. . Gene­
ral Grant będzie podtrzymywanym na 
tych podstawach nietylko przez kombina­
cje sil przeciwnych partji rządzącej, ale i 
przez wielką armję urzędników, z pięciu 
iegji złożoną; przez wielką armję Rzeczy­
pospolitej, i przez większą jeszcze i sil­
niejszą armję kapitalistów, bankierów etc. 
Taki jest plan, gruntownie obmyślany 
przez Granta, a dowodem tego zwrot w 

jego odezwie z grudnia, tyczący się złama­
nia lig stronnictw i t. d.“

Jest to prolog do agitacji na rzecz pono­
wnego wyboru generała Granta; — nieza­
długo objawy usilniejszej działalności roz­
winą się zapewne przed naszemi oczami.

Niedawno donosiliśmy o grożącym wy- i
bucha wojny domowej w stanie Mississipi. 
Były to przewidywania, wynikłe z alar­
mujących doniesień nadsyłanych z tego ' 
Stanu. Jak to się często zdarza tak i tą I 
rażą burza przewidywana była nawoływa-; 
ną przez intrygantów pragnących łowić I 
ryby w mętnej wodzie. Powiadamiano 
wciąż o antagonizmie ras w Vicksburgu o 
niebezpieczeństwie pożogi i morderstw 
grożących miastu. Władze miejscowe 
przedstawiały się jako bezwładne wobec 
wzburzonych żywiołów w miarę zbliżają­
cych się wyborów i żądały od rządu zwią­

0 T n d i a n a c h iOgramy nic dono-
szą nic zbyt godnego mcvagi.

Najświeższe wiadonc iści z Topi ka (Kan-
sas) z Igo sierpnia donośzą ee następuje:

„Podczas tauiicb | rozruchów indyj-
skich, konwój z W wagimów’ żywności dla
agencji ,L< a . /by \ ewall
(terytorjum indyjskie) - |e chciał jechać da-
lej bez eskorty Majo:; Ipham komende-
rujący wojskami związl fcowemi w tej sekcji
polecił kompanji ógo p gcu piechoty aby
towarzys? y la k o w o jo w i ni do miejsca
przezna< -zen i a. Eskor r a powiada, źe pod­
czas całej podróży szli ia nią Indjanie, ob-
serwujący ją > dający sczbie znaki, czekając
tylko chw il; odpowiedn ej do ataku 11 znali
oni bez wątpienia, że by i a za silna
aby z powodzeniem napaść nań mogli.“

Z fortu Stenie telegrafuią pod datą 2go
sierpnia, co następuje.:

„Indjanie uapatlli k sinrzy o 6 mil na
południe od Rawlins. Zabili jednego oby-
watcla nazwiskiem Job ńsón i uprowadzili
bydło. Wysyłam szw tdron dla ścigania
ich. “

Telegram z Omaha [.\gbraska] z 3 bm.
donosi, że pułkownik 8 taato wracający z
objazdu agencji p< w 'n;..e , m został
przez lndjan, że Sfcahbc. do a I .a o dyj-
sk; zabity został przt korpitg .peoerała
Oustar i-źe 21 indjan r c • ó' ¡zce
z. vupitan 1.1 Je t<-;-. mień

zkowego, aby im wojska wysłano na po­
moc. Ludność z trwogą czekała wybuchu, 
a prezydent odmówił interwencji wojsk, 
zostawiając wrolność do wybuchu owym 
wzburzonym elementom.

W chwili stanowczej strachy zniknęły, 
a wybory 4go b. m. odbyły się jak najspo­
kojniej.

Oto co nam donoszą telegramy o owej 
burzy w szklance wody:

„Vicksburg 4 sierpnia. Wybory odby­
wają się spokojnie. Mniej jest agitacji, 
jak zazwyczaj. Handel jest zawieszony, a 
miasto wygląda jak w dzień świąteczny, 
Nie ma obawy rozruchów “

Później:
„Wybory odbyły się spokojnie. Biali 

,i czarni glosowali w komplecie. Biali od-, 
nieśli pierwRŻe zwybl^źt#'ó itd. •

Inny telegram:
„Ludność biała odniosła świetne zwy-1 

cięztwo. Wybrała ona burmistrza i urzę-i 
dników miejskich wielką większością gło-' 
sów i w największym porządku. YVido- i 
cznem jest obecnie, do jakiego stopnia o- [ 
czerniono ludność, gdyż nie podobna pojąć 
co mogło niecić obawy co do zachwiania 
porządku i żądania pomocy wojsk.“

W gruncie rzeczy widać, że alarmistom 
chodziło o dolarki i że prezydent Grant 
postąpił jak najsłuszniej niezwracając uwa­
gi na żądania zaalarmowanych o swą kie­
szeń polityków.

KIJBO-F/t

ZIEMIE POLSKIE.

Z zaboru moskiewskiego.
O szkpdliwcm osiedlaniu się niemców w 

Polsce pod zaborem moskiewskim ¿>i- 
szą z Wm szawy do 6W. Var. następujące 
wiadomości i uwagi:

„Kolonjc niemieckie sadowiąc się po­
między nami, powoli psują miejscowe sto­
sunki, ubożą ludność, zanieczyszczają ję­
zyk, i szerzą jady demoralizacji, oraz wy-

n^rodowienia. Ze wpływ'ich jest takim, 
a nie innym, nikt nie zaprzeczy; że zaś 
w razie zaborczej wojny' ze stronji Nie­
miec, kolonie niemieckie są dzielną pomo­
cą dla tłumów najeżdżających żołnierzy, 
dowiodła dostatecznie ostatnia wojna frań- 
cusko-pruska. Te to korzyści sprawiły, 
iż rząd pruski czyli niemiecki nie żałuje 
funduszów na wykupienie ziemi z rąk pol­
skich. Fundusze, jakie na ten cel prze­
znacza, a potem odbiera z procentem, są 
tak znaczne, iż połowa prawic nabywców 
Niemców w naszym kraju, kupuje dobra 
zarządowe niemieckie pieniądze. Za pa­
nem niemieckim przybywają niemieccy ofi- 

. cjaliści; za nimi przychodzą niemieccy pa­
robcy i gospodarze — i tak stopniowo wy­
tłaczając polaków, tworzy się kolonja nie­
miecka, która dostarcza w razie wojny 
przewodników, szpiegów, służy za powód 
zaboru, a po dokonanym zaborze bywa u- 
sprawiedliwieniem systemu wynaradawia­
jącego. Wśród takich okoliczności pozby­
cie się każdego zagona na rzecz cudzo­
ziemców, jest boleśnym ciosem synóbójcy, 
gdy wielu ludzi z krwawym potem i wiel­
kimi wysiłki żdbbywaiub zuttz muje ka 

i żdą piędź ziemi praojców.
i Takie znaczenie i takie skutki nabywa­
nia dóbr przez Niemców i kolonizacji nie- 

| mieckicj zwróciły wszystkich dobrze my- 
! ślących patrjotów przeciwko nabywcom.

Ci dobrze myślący wiedzą, iż narodowo- 
! ści nawet najdrobniejsze i najmniej rozwi- 
! nięte nie giną, jeżeli same nie dopuszczają 
się na sobie samobójstwa, .— wiedzą 
także, że i najbardziej wyrobione i silne 
ponoszą klęski, jeżeli postępują lekko­
myślnie i bezrozumnie. Jedną z dróg sa­
mobójstwa jest wyprzedaż ziemi ludziom 
obcej narodowości, tj. dobrowolne wydzie­
dziczenie się na ich korzyść dla wstrętu 
do systematycznej wytrwałej pracy. Sprze- 
dawający tłumaczy się wtedy zwykle nie- 
zależnemi od niego okolicznościami, lub 
po prostu chęcią powiększenia swojej ren­
ty, nie przyjmując na swe sumienie całego 
brzemienia następstw, smutnych dla kraju 
i narodu, jakie wskutek jego lekkomyślno­

ści i widzimisię spadają.
Dobrowolnego wydziedziczenia się nie­

tylko miewamy częste przykłady w Po- 
znańskiem, w Galicji, ale także i u nas w 
zaborze moskiewskim trafiają się zwła­
szcza od czasu, gdy zaczęły operować a- 
jencje niemieckie do kupowania dóbr i la­
sów, z których jedna, mająca swój kantor 
w Warszawie przy ulicy Leszno, jest bar­
dzo czynną. Nabyła ona dla Niemców 
niejedne dobra w Radomskiem, w Kali- 
skiem, w Lubelskiem, w Augusto wskiern, 
w Płockiem, i wytępiła już ogromne prze­
strzenie lasów. “

W dalszym ciągu korespondent z obu­
rzeniem patrioty cznem powstaje na oby­
wateli sprzedających dobrowolnie grunta 
Moskalom. Przytacza nazwisko obywa­
tela Rernbielińskiego, oskarżając go przed 
opinją publiczną, że sprzeda! Moskalom 
znaczne dobra Gietczyn, leżjco w gubernji 
Grodzieńskiej i Niemcom Mężenin w gu­
bernji Łomżyńskiej.

Wszechmilościwy car opuścił Warsza­
wę Warszawskie urzędowe dzienniki 
przepełnione są szczególowemi sprawozda­
niami z pobytu cara, w naszej stolicy. Tru- 
dnoby nam było, choćby w streszczeniu 
podać wiadomość o rozkładzie uroczysto1- 
ści, któremi pojono cara i jego czynówni- 
ków. Wiadomości tę zresztą nie uiąjiy ża­
dnego znaczenia, bo ograniczają się na wy­
liczeniu parad wojskowych, obiadów ofi- 
ciałnych, iluminacji przymusowej itd. itd

Aby jednak przypomnieć czytelnikom 
naszym ohydną śmieszność uroczystości 

! carskich w Warszawie, a szczególniej cie­
kawy urzędowy styl sprawozdawców mo­
skiewskich pism w polskim języku wyda­
wanych, podajemy ustęp z Gaz. Policyjnej 
dziwiąc się nie pomału, że w nim o entu­
zjazmie ludności dla cara niema wzmianki 
i nadmieniając, że Dziennik Warszawski 
mniej pod tym względem jest sumienny i 
skromny, bo wrzeszczy z całego gardła o 
radośnych hurah!!? mieszkańców War­
szawy.

„ W dniu 28 czerwca [10 lipcaj o godzi-
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PODPALACZE.
OBRAZKI Z CZASÓW OSTATNIEGO PRZEŚLADOWANIA LITWY. 

Rzecz na prawdziwych zdarzeniach 

osnuta, przez

Stanisława Krupskiego.

tCiąg dalszy.]

Pop (zrywa się) Ja?. ... upił?. .. . uchowąj Bo­
że, Pawłowiczu!.........  prawdę powiedziawszy nie
było jeszcze po czem.... Tak tylko, zdrzemałem się, 
byście panowie nie sądzili, źe to ja zacząłem kłótnię..
Oho ! upiłem się !..........Spojrzyj majorze, jak równo
jeszcze przejdę po jednej desce. ... [maszaruje szty­
wno po pokoju.]

Naczelnik. Wierzę ci, ojcze, wierzę! lecz nie 
śpij; będziesz nam potrzebny.... sprawa rządowa !

Pop. Jam zawsze gotów, kiedy chodzi o interes 
państwa.......... znasz mnie przecie, Mikołaju Pawło­
wiczu ! [zbliża się do stołu i nalewa wódki].

Sprawnik [do naczelnika] chyba zacznieiny. . .
Naczelnik. A dobrze ! lecz przedtem napijmy 

się trochę.......... zalterował mnie ten szelma poru­
cznik, trzeba się ochłodzić! [nalewa] Kapitanie, w 
twoje ręce! [piją]
’ Kapitan [do sprawnikaj. Czy zamierzasz pan z 
babą formalnie dziś postąpić ?

Sprawnik. 3 uici 1. , po co czekać ?. . czem prę­
dzej tem lepiej....

Naczelnik (siada) Ho, ho! Antoni Włady-

sławowicz w gorącej wodzie kąpany, kiedy robi, to 
robi.... niedarmo jest polakiem.

Sprawnik [z wyrzutem] Nie przypominaj rai 
tego majorze — wiesz, że nie lubię. .

Naczelnik. Żartowałem... [podaje mu rękę] 
nie gniewaj się Władysławowiczu, wszakeś teraz nasz, 
prawosławny., a żeś się urodził polakiem, cóż to 
szkodzi ? I Paszkiewicz pochodził z polskiej rodzi­
ny. . No siadajcie panowie ! ty ojcze Parfenij usiądź 
także przy nas, podpiszesz protokół, jako świadek. 
[Siadają około nakrytego stołu: Naczelnik uderza w 
dłonie, wchodzi żołnierz]. Czy przyprowadzono ko- 
biotę od pana sprawnika?

Żołnierz. Od godziny już czeka, wielmożny 
Panie.

Naczelnik. Przywieść ją tu; straż niech się za­
trzyma.

Żołnierz. Słucham, wielmożny panie, [od­
chodzi].

Pop [do sprawnika]. Czy to ta sama, którą w 
pańskim domu nawracałem przed dwoma dniami?

Sprawnik. Tak, ojcze.
Naczelnik [do sprawnika]. Antoni Władysławo­

wiczu ! prowadź ty z nią rozmowę — będzie śmiel­
sza

Sprawnik. Ach, to taka sobie. . wiecie panowie; 
nie potrzeba żadnych ostrożności, z nią można robić, 
co się podoba. .. . (Wchodzi żołnierz z Katarzyną.)

Naczelnik (do żołnierza) Możesz odejść.
Żołnierz. Słucham, wielmożny Panie! (wy­

chodzi.]
Naczelnik [do Katarzyny, która spogląda 

strwożona]. Nie lękaj się, moja kochana, przystąp 
bliżej. [Katarzyna przychodzi do stołu, kłaniając 
się nisko.]

Sprawnik. Cożeś to dziś nie wesoła jakaś? he?. .

Nie lękaj się, nic ci się złego nie stanie. Czy moja 
żona dała ci suknię ?

Katarzyna. Ślicznie dziękuję wielmożnemu 
sprawnikowi! data. niech Bóg na dzieciach na­
grodzi.

Naczelnik. Możeś się zmęczyła, idąc tutaj ? .. 
usiądź, spocznij trochę. Nie bój się, nie bój, moja 
droga ! tobie nic złego się nie stanie. [Katarzyna 
siada nieśmiało.]

P op. Wiem ja, czego jej potrzeba (nalewa wódki 
i podaje jej) tego! prawda? moja gołąbko. (Kata­
rzyna bierze kieliszek i uśmiecha się].

Kapitan. Wypijże, wypij !
Katarzyna pije, (odwróciwszy się] A !. . jakie 

dobre ! dziękuję Wielmożnym panom! [oddąje kie­
liszek].

S p r a w n i k. Widzisz moje serce, my cię tu za­
wołali, żebyś nam opowiedziała, jak cię Sidzicki na­
mawiał do podpalenia tego magazynu. .. . wiesz. .

Katarzyna. Toż wielmożny sprawnik już wie 
o tem. . ja się na wszystko zgadzam. . Jeno proszę 
wielmożnych panów, aby przez ten czas, jak będę 
siedzieć, moje dziecko było dobrze hodowane, i żeby 
rai potem dano te dwadzieścia dziesięcin ziemi, kro­
wę i chałupę, co wielmożny sprawnik obiecali. . .

Naczelnik. Wszystko dostaniesz — wszystko 
moja droga, i więcej jeszcze od tego, co ci obiecano. 
Lecz trzeba, żebyś nam tu jeszcze raz opowiedziała 
wszystko jak było, bo ja to potem muszę napisać. . 
Wiemy my, że Sidzicki buntownik wielki. .

Katarzyna. O, to zły człowiek, proszę jaśnie 
wielmożnego naczelnika,' bardzo zły. . taki niepocz- 
ciwy, co aż strach ! Kazał mnie raz z kuchni wypę­
dzić, kiedym po jałmużnę przyszła .

Kapitan [do siebie] I nie dziwię się mu. .
Pop. Widzisz, co to za miłosierny człowiek! gor-

rzy od poganina. . nie masz go czego żałować, sam 
Bóg potępia takich ludzi.

Sprawnik. Więc jakżeż to było? mów śmiało, 
moje serce. Tyś chodziła do niego często na robotę, 
czy tak ?

Katarzyna. Aha, proszę jegomości, chodzi­
łam !. .. .

S pr a w n i k. I razu jednego on cię zawezwał do 
siebie..........

Katarzyna. I on mnie zawezwał do siebie, 
i.... i... . i

Sprawnik. I cóż dalej, moje serce? mów, mów 
śmiało ! (podaje jej wódkę] i namawiał cię, abyś pod­
paliła, czy tak ?

Katarzyna (wypiwszy). Aha, proszę Wiel­
możnego wielmożnego pana. .. . tak. .. . namawiał 
mnie, abym podpaliła magazyn, co tydzień temu się 
spalił. .

Sprawnik. A jakżeż cię namawiał ? dal ci po­
no jakieś trzaski.... co ?

Katarzyna. Tak, tak ! proszę jegomości; dal 
mi dwie trzaski czemś posmarowane i powiedział, że­
bym je tylko potarła o ścianę, i dosyć. Ja z począ- 
tku nie chciała, lecz on mi powiedział, co Borańskj 
nie to, co ja, a zgodził się całe miasto spalić. ...

Naczelnik [do kapitana] Borański ?. . Borań- 
ski?. . ten młody człowiek, co już siedział raz'we 
więzieniu? o, to znany buntownik !..........

Sprawnik. I tyś się wrtedy zgodziła?
Katar zy n a. ]Vha, proszę jegomości, ja się zgo­

dziła, poszłam i jak tylko trochę potarłam o ścianę, 
zaraz ogień buchnął. Ja się wtedy nastraszyła, 
proszę wielmożnych panów, i rzuciłam drugą trza- 
skę.... i już!

Pop. I czegóż więcej potrzeba ? magazyn się spa­
lił.... dowód oczywisty!

Kapitan. Ona się sama przyznąje do winv.



nie 9 z rana Jego Cesarska Moś ó w 
towarzystwie Jego Cesarskiej Wysokości 
arcyksięcia Alberta raczył być obecnym na 
Mokotowskiem polu przy strzelaniu do 
celu. O godzinie po południu N ajja- 
śniejszy pan raczył odbyć na polu 
Powązkowskiem mustrę strzelecką wszy­
stkich baterji polowych. O godzinie 4 w 
powrocie do Belwederu Jego cesar­
ska Mość raczył odwiedzić małżonkę 
generał-gubernatorafinlandzkiego hrabinę 
Adlerberg w hotelu europejskim i warsza­
wskiego generał-gubernatora w Rozdrożu. 
O godzinie 4j- Najdostojniejszy Monarcha 
raczył przyjmować w ogrodzie pałacu Bel- 
wederskiego przełożoną i uczennice Ale­
ksandryjsko-Maryjskiego Instytutu. O go­
dzinie 6 dany był u Jego Cesarskiej Mości 
w pałacu Łazienkowskim wielki obiad na 
240 osób. O godzinie 8 w teatrze dwor­
skim w Pomarańczami dane było w obe­
cności Najjaśniejszego Cesarza widowisko 
galowe, po ukończeniu którego Jego Ce­
sarska Mość odwiózłszy arcyksięcia Al­
berta do Łazienek, raczył powrócić do 
Belwederu. Całe miasto, podobnie jak dni 
poprzednich, było wieczorem uroczyście 
uiluminowane.“

Co do łask carskich, jakie w skutek car­
skich wizyt zwykły spadać na kraj nasz 
biedny — możemy zaznaczyć dwie.

Pierwsza: Car podniósł generała Kotze- 
buego, administrującego królestwem pol­
akiem do godności hrabiego. To znaczy, 
że upominającemu się o tytuł namiestnika 
królestwa, dał łaskawą odprawę, potwier­
dzając nią fakt zniesienia tytułu „ Króle­
stwa Polskiego.“

Druga łaska: Car miłościwie przyznał 
się, że morderstwa popełniane w dyeeezji 
chełmskiej były wynikiem wyższych czyli 
carskich rozporządzeń. Oto dowód tej 
nowej łaski, podany w Dzienniku Warsza­
wskim:

„Podczas teraźniejszego pobytu Najja­
śniejszego Pana w Warszawie przybyli 
przedstawiciele kilku parafji unickich w 
gubernji Siedleckiej z zamiarem podania 
prośby o zniesienie wydanych przez zwie­
rzchność dyecezjalną rozporządzeń w 
przedmiocie obrządków nabożeństwa gre- 
cko-unickiego. Po podaniu o tern do 
wiadomości Najjaśniejszego Pana, Jego 
Cesarskiej Mości spodobało się polecić mi; 
oświadcyć ponownie ludności grecko-uni- 
ckiej powierzonego mi kraju, że prośby jej 
w tym względzie spełnione być nie mogą 
i ie Jego Cesarska Mość raczy być prze­
konanym, iż ludność grecko-unicka, od 
dawna ruska i zawsze wierna tronowi, wy­
swobodziwszy7 się od nieszczęsnych obłę­
dów i źle myślących podszeptów, zbijają­
cych ją z drogi właściwej, nie zaniecha 
ukrzepić się w swych starodawnych pra­
widłowych obrzędach nabożeństwa i oka­
zać się po dawnemu posłuszną i spokojną, 
jak ją Najjaśniejszy Pan przywykł widzieć 
ją do czasu obecnego.“

Warszawski Generał-Gubernator 
Generał-Adjutant, Hrabia Kotzebue.
Według doniesień urzędowego moskiew*- 

skiego dziennika, Prawitelstw. Wiest ni k,

zaczęto znów obastrzać przepisy policyjne, 
tyczące się ruchu ludności w ziemiach pol­
skich pod panowaniem Moskwy.

Rosyjski minister spraw wewnętrznych 
zawiadomił senat rządzący o zaprowadze­
niu w tych miastach kar pieniężnych za 
niemeldowanie o przyjeździe i wyjeździe 
różnych osób. Podany już przez nas za­
kaz tyczący się przejeżdżania księży z je­
dnej parafji do drugiej, nowe obostrzenia 
policyjne, a przytem niedawno rozgłasza­
ne przez Moskwę wieści o powstaniu na 
Wołyniu, wykazują ciągłą obawę moskali 
i znaną ich pochopność do wyszukania 
pretekstu legalizującego w ich pojęciu u- 
cisk narodowości polskiej.

Czas podaje ciekawe szczegóły tyczące 
się cenzury teatralnej w Warszawie:

Teatr przedstawił przed paru tygodnia­
mi operę Moniuszki‘„Straszny dwór,“ któ­
rej niegrano blisko ośm lat, gdyż zaraz po 
dwóch przedstawieniach zabronił dalszych 
książę Czerkaski, samowładny w r. 1867 
członek komitetu urządzającego. Powę- 
dem były ubiory polskie, a mianowicie pla­
ny Czerkaskiego, który wówczas pragnął 
zniszczyć teatr polśki. Dziś pod naciskiem 
opinji publicznej, domagającej się „Stra­
sznego dworu“, a właściwie dla tego, że 
treść tej opery w niczem nie zadziera z 
wymaganiami cenzury, dzieło Moniuszki 
ujrzało znowu światło sceniczne. Zapał 
publiczności był wielki, tak że kilkanaście 
przedstawień było pełnych, a mimo to rano 
przy kasie teatru literalnie duszono się. 
Policji nie podobało się to wcale, więc da­
lejże poddawać operę nowej rewizji poli- 
tyczno-cenzuralnej. Najbardziej rewolu­
cyjnemu wydały się konie wprowadzone 
na scenę, zapewne dlatego, iż głośno tu­
pały podkowami, więc ich zakazano. Nie 
podobały się też wyloty kontuszowe a na­
wet takie szczegóły gry artystów, jak po­
kręcanie wąsów. Więc wszystkiego tego 
cenzura zakazała.

Dziwne skutkiem tego zajścia przytra­
fiają się w garderobie teatralnej, tak np. 
kontusze, używane w „Strasznym dworze“ 
wzięte były z ubiorów do „Halki.“ Tym­
czasem przypadek mieć chciał, iż po kilku 
przedstawieniach ,, Strasznego dworu “ 
dano „Halkę“, w której wyloty nie są za­
kazane a niezbędne do gry. Więc zaszyte 
już wyloty odpruto, i wydobyto na 
wierzch, po „Halce“ zaś znowu je za­
szyto.

Na przyjazd cesarski teatr występuje, 
jak zwykle, z baletem. Tym razem wy­
stawionym był „Pan Twardowski“ umy­
ślnie tu ułożony przez baletmistrza Calo- 
rego. Przed próbą generalną prezes cen­
zury Ryżów odbył przegląd kostjumów i 
dalejże obcinać wyloty, dawać pasy skó­
rzane, zamiast złotolitych itp. W ogóle 
cenzura gospodaruje w7 teatrze, jakby w 
biurze jakiego komisarza cyrkułowego.

Z zaboru Austryackiego.
N. W. Tagblatt dowiaduje się, że mini­

ster Stremayer nader gorliwie popiera, 
plan założenia uniwersytetu w Czerniowi-

cach. Na utrzymanie nowej wszechnicy 
chciano naprzód przeznaczyć fundusze, 
których rząd udziela dotychczas uniwer­
sytetowi lwowskiemu; jednakże odstąpio-. 
no od tego projektu, aby niepotrzebnie się 
nie narażać na opór ministra Ziemiałko- 
wskiego. Uniwersytet czerniowiecki bę­
dzie się utrzymywi&ł częścią z funduszów 
rządowych, częścią' z funduszów kościoła 
greckiego; wykłady mają się odbywać po 
niemiecku i• po rusku. Ma się rozumieć, 
że język ruski, nie wykształcony naukowo 
będzie musiał prędko ustąpić wobec języ­
ka niemieckiego, i uniwersytet czernio­
wiecki stanie się jednem źródłem więcej 
propagandy germanizacyjncj.

Policja krakowska wydaje emigrantów, 
jak za dawnych czasów, kiedy to naczelnik 
tamtejszej władzy raporta pisał wprzódy 
dla moskiewskiego, a potem dopiero dla 
s vojego rządu w Wiedniu. W ostatnich 
dniach wydaliła policja do granic Króle­
stwa, a więc w ręce Moskali Włoskiewicza 
i kilka innych spokojnych osób bez żadne­
go, to jest dla takiego samego powodu, dla 
którego innemu emigrantowi Chodeckie- 
mu zabroniła zarabiać, a potem wyjechać 
kazała jako niemającemu zarobku.

We Lwowie dnia 12 lipca miało miejsce 
uroczyste otwarcie „Muzeum przemysło­
wego miejskiego.“ Instytucja ta będzie 
zapewne bodźcem do rozwoju narodowego 
przemysłu i rękodzielnictwa.

Z zaboru Pruskiego.
Z powodu ostatniego zebrania delega­

tów kółek włościańskich „ Dziennik Po­
znański“ otrzymać pismo, w którem autor 
wypowiada swoje wrażenia, jakich doznał 
na tern zebraniu.

Uwagi te [tak są pocieszające w obec 
smutnych wieści o prześladowaniu naszej 
narodowości w zaborze pruskim, że nie 
wachamy się podać ich tutaj. Brzmią one 
jak następuje: \

„Przed kilkunastu laty zdarzyło mi się 
widzieć obraz przedstawiający połączenie 
i zgodę wszystkich stanów polskich. Wło­
ścianin, szlachcic i mieszczanin stoją w 
jednej gromadzie, podają sobie ręce, a na 
ich czole myśl jakaś poważna się rysuje. 
Daj Boże ! pomyślałem sobie, ażeby się 
kiedyś myśl w obrazie tym ukryta napra­
wdę ziściła ! Jedynem mojem pragnieniem 
było chwili tej doczekać. Oto d. 29 czerw­
ca na zebraniu delegatów kółek rolniczych 
z niemałą radością byłem jej świadkiem. 
Zebrali się razem włościanie, szlachta i 
mieszczanie — z ostatnich ci tylko, co rol­
nictwem się trudnią. Nastrój całego zebra­
nia był poważny, na twarzach malowało 
się przejęcie się sprawą, a nasi włościanie 
tak zachowali wszelkie formy parlamen­
tarne, z taką swobodą i choć w prostych 
wyrazach rozsądnie przemawiali, że praw­
dziwie w zadziwienie nas wprawiali. Pier­
wszy włościanin, Jan Wyciński z Owińsk, 
odezwał się do patrona z prośbą, ażeby i w7 
jego parafji założył kółko rolnicze wło­
ściańskie.

zgromadzonych — kobiety. Po tragiko- 
micznem intermezzo zabrał głos szanowny 
nasz poseł i w słowach treściwych, jak on 
to umie, jak mówił niedawno w Swieciu i 
Nowem, w słowach trafiających i do gło­
wy i do serca, mówił o szczęśliwym wy­
padku wyborów ostatnich w powiecie na­
szym, o wypływających ztąd na przyszłość 
obowiązkach naszych, o tem wszystkiem, 
co nas boli. Dalej pouczył wyborców o 
składzie rejchstagu niemieckiego, o sto­
sunku wzajemnym partji parlamentarnych, 
o odrębnem stanowisku Koła polskiego i o 
ustawach uchwalonych podczas sesji osta­
tniej — mimo oporu wybrańców naszych. 
Czy to szanowny poseł mówił o ustawie 
dotyczącej przymusowego szczepienia ospy 
i wygórowanych za przekroczenie tej usta­
wy karach, czy o paragrafach, które i na­
dal krępować będą prasę naszą, czy teł 
ubolewał nad przejściem ustawy wojsko­
wej i nad etatem wojskowym, który i z 
kości naszych i z kieszeni niemały zbiera 
haracz, — na tw*arzy słuchaczy widziałeś 
żywe przejęcie się rzeczą i ciągle słyszałeś 
głosy uznania i szczerego zadowolenia. 
Szczególniej przytoczone przez szanowne­
go posła słowa osławionego Moltkego, ie 
co zdobyli Niemcy w kilka miesięcy, trze­
ba im będzie bronić przez lat dziesiątki, 
silne wywarły wrażenie, boć razem z nimi 
i my bronić musi my, a to zdobyczy takich, 
które nas ani palą aui ziębią. Cóz dopie­
ro, gdy przechodząc do ustawy o banicji 
duchownych szanowny poseł wspomniał 
o obowiązku, przekazanym nam w spuści- 
źnie po ojcach, bronienia starych praw 
Kościoła, —to już do samej głębi poruszył 
serca wszystkich obecnych. W końcu 
nadmienił szanowny poseł o wniosku sta­
wionym w rejchstagu w sprawie języka 
naszego, o poszanowanie którego winni­
śmy się starać wszelkiemi siłami, jak i 
gdzie kto może, równie jak to czyni szczu 
pła garstka posłów naszych w Berlinie, 
nie zrażając się bynajmniej trudnościami i 
niepowodzeniem. Gorące słowa zachęty 
do stałego wytrwania przy sztandarze na­
rodu i Kościoła zakończyły przemowę, 
której mimo nieznośnego w ten dzień upa­
łu słuchali wszyscy z natężoną do końca 
uwagą. —Nim jeszcze ktoś z otaczającej 
mówcę szczupłej garstki inteligencji naszej 
to zdołał uczynić, zabrał głos jeden z tych 
braci, którzy ziemię ojców orzą własnorę­
cznie, i w krótkich, złotych słowach po- 
dziękowął szan. posłowi za trudy i zabiegi 
około dobra wyborców i za tak śliczne i 
pouczające sprawozdanie. Po nim drugi 
jeszcze z młodszej braci powtórzył podzię­
kowanie i wniósł okrzyk trzykrotny: 
„Niech żyje szanowny poseł nasz, pan 
Parczewski 1 niech żyje !“ — którego echa 
jeszcze długo odbijały się o wzgórza ota­
czające wioskę naszą. Rozumie się, że 
przemowy ostatnie jaknajlepsze na słucha­
czach wywołały wrażenie, z serca wyszły, 
do serc trafiły; były one godnem zakoń 
czeniem uroczystej chwili zebrania, najwy- 
mowniejszem uznaniem zasług i zabiegów 
szanownego posła.“

Wszystkie kwestje, a mianowicie kwe- 
stja obradowania i pouczania na zebra­
niach, gruntownie i wszechstronnie zosta- 

I ły rozebrane, zabierali w nich głos dele­
gaci pp. Chojacki, Dębiński, Kościelski, 
Jordan, ks. Nowak, Wolniewicz, Mańko­
wski, Brzeski, Tyrakowski, Gosławski, 
Riwoli i Łukomski.

W słowach wszystkich mówców, przebi­
jało się głębokie przejęcie się rzeczą, to 
też wszystkie uchwały, jakie zapadły, 
dają rękojmię, że ci, co je postawili, na 
serjo rzecz biora i sumiennie sprawie 
Kółek służyć zamierzają. Obowiązki tak 
dyrekcji jak i członków Kółek jasno okre­
ślone i na mocy wspólnego porozumienia 
przyjęte zostały.

Następujący7 fakt pięknie świadczy o 
przekonaniu, jakie się między* włościanami 
ustala, że z książek wiele pożytecznych 
rzeczy7 nauczyć się można, jakoteż o ich 
pragnieniu oświaty. Kiedy przyszła z kolei 
kwestja, jak najwłaściwiejużyć ofiarowane 
przez centralne towarzystwo rolnicze 100 
talarów, delegowany z Kółka obornickie­
go, włościanin Ławniczak, zabrał głos i 
wniósł, ażeby je przeznaczono na zakupie­
nie książek, a mianowicie pouczających o 
pszczelnictwie. Na objaw ten doniosłego 
znaczenia z prawdziwą zapatrujemy się 
radością, jako na wschodzącą jutrzenkę 
przyszłej oświaty.

Wśród klęsk i nieszczęść, jakiemi Bóg 
społeczność naszą nawiedza i doświadcza, 
to zebranie delegatów kółek rolniczych 
świadczy, że nie upadliśmy jeszcze bez na­
dziei powstania, i że obecnie przechodzimy 
stan odrodzenia. Upadają i giną siły7 sta­
re, zużyte, a występują na jaw siły nowe, 
odziane w sukmany, z ogorzałem licem, 
twardą od pracy dłonią i zdrowym, nie- 
skrzywionym jeszcze rozumem. Daj Bo­
że ! aby w roku przyszłym zebranie dele­
gatów kółek rolniczych, które ma nadać 
kierunek tym naszym siłom — o wiele 
było liczniejsze i aby się wzmogła liczba 
pracowników!

O sprawozdaniach czynionych przez po­
słów wyborcom, wspominaliśmy już w ze­
szłym Nrze. Ważny to objaw działalności 
posłów naszych, — drogocenna to propa­
ganda między7 ludem i dla tego przytoczy­
my* dziś streszczenie sprawozdania posła 
Parczewskiego przesłane do Gaz. Tor. 
przez korespondenta z Drzycimia.

Dnia wczorajszego, 12 lipca o godz. lej 
z południa, po zwykłem nabożeństwie nie- 
dzielnem, poseł nasz p. Parczewski we wsi 
naszej zdawał sprawę z czynności posel­
skich w rejchstagu niemieckim. Bardzo 
licznie zebranej publiczności, liczącej się 
na przeszło 500 uczestników, — bo i para- 
fje o mil kilka odległe stawiły swój kon- 
tyngcns — w braku odpowiedniej sali 
służyła za miejsce zebrania obszerna sto­
doła p. Kruczyńskiego. Klepiska i sąsieki 
zapchane były ludem łaknącym kazania, 
które miał powiedzieć p. Parczewski o 
Berlinie (sic,!). Na samym wstępie posie­
dzenia, na którem był obecny7 prócz żan­
darma sekretarz omlscorstehera, na żądanie 
tegoż wyproszono najciekawszą część

wydaje spólników.... według prawa innych dowo­
dów nie potrzeba.

S p r a w n i k [podaje Katarzynie kieliszek], A kie­
dy cię namawiał, to był także przy tem i pan Wida 
ze Smolki i potakiwał mu? co?

Katarzyna (odsuwa kieliszek). Jak tam już wiel­
możny sprawnik chce, ale co pan Wida, to nic nie 
winien. To poczciwy człowiek, na niego ja nic nie 
powiem... Na Sidzickiego, to jeszcze... on mnie 
wygnał z domu. Ale pan Wida dobry człowiek, da­
libóg co dobry ! wielkie słowo!

Kapitan (odprowadzając sprawnika na bok). 
Daj pokój, panie Antoni! poprzestańmy na tem. . 
Gotowa jeszcze potem powiedzieć przy konfrontacji, 
żeśmy ją namawiali, i wyślizną nam się wszyscy; tak 
zaś osądzą tych dwóch przynajmniej.

Sprawnik. Bo wiesz, kapitanie, będą się gnie­
wali we Wilnie, żeśmy mało robili. . .

Kapitan. Dwóch, czy trzech odstawiłeś już 
sprawnik, dwóch mamy teraz, właściwie trzech, bo i 
baby nie puszczą. . ja się jeszcze postaram o kilku i 
będzie dosyć z naszego powiatu. Toż nie ma tu i tak 
nikogo, prócz starców, kobiet i małoletnich.

Sprawnik. Kiedy kapitan tak myśli, niechże tak 
będzie. . (podchodzi do naczelnika i rozmawia z nim 
cicho).

Pop (do Katarzyny z emfazą). Przecież ty wie­
rzysz, moja kochana, w Chrystusa., w tego o to, 
którego mam na piersiach;, (pokazuje krzyż i całuje 
go). Wiesz, że umarł za ciebie, więc powinnaś słu­
chać, co nakazuje. A on powiada nam przez usta 
swego apostoła: Nie masz władzy, któraby nic po­
chodziła od Boga. Otóż widzisz moje serce, my wła­
dza, my od Boga; co rozkazujemy, to tak, jakby sam 
Bóg rozkazywał. Słuchaj więc, co pan sprawnik 
każę, jeśli chcesz być żbawioną !

Nacżeln’ k-(do f opa) Nic trzeba jej namawir <,

ojcze ! To co nam powie, niech z własnej woli móWi. 
[Do Katarzyny]. Tak Wida, utrzymujesz nie nama­
wiał cię? /*

Katarzyna. Jam W idę, proszę jaśnie wielmo­
żnego naczelnika, i na oczy nie widziała. . on nic nie 
winien !

Naczelnik. Dobrze, dobrze ! my tylko prawdy 
chcemy; ludzi nieważnych gubić nie myślimy. Sidzi- 
cki, który cię wygnał z domu, co innego. . to znany 
buntownik. Odbierze nagrodę, jaka mu się oddawna 
należy. A teraz moja kochana, mus:sz wiedzieć, że 
coś tu powiedziała, to już jakby przed sądem. Powin­
naś to samo powiedzieć i we Wilnie do ócz Sidzickie- 
mu; czy rozumiesz ?

Katarzyna. Powiem, proszę jaśnie wielmo­
żnego naczelnika, dalibóg co powiem. Jeno coby 
mnie potem wypuścili i dali to pole, i krowę i. .

Naczelnik. Bądź spokojną ! dostaniesz wszy­
stko moje serce. . ale pamiętaj, abyś się nie zaparła 
tego, coś tu zeznała, bo źle z tobą będzie..

Sprawnik. Gdybyś się zaparta, wtedy osądzili 
by cię na Sybir za podpalenie, boś się przyznała do 
niego w obec nas l /

Katarzyna (trwożnie) Ta wielmożny spra­
wnik wie przecież, że ja nie. .

Sprawnik (przerywając). Tak, tak! moja dro­
ga.......... ale jeżeli nie powiesz we Wilnie, jakoś tu
mówiła, ja cię nie będę mógł obronić..........pamię­
taj o tem!

Katarzyn a. Powiem, proszę wielmożnych- pa­
nów, powiem wszystko jak tu.

Naczelnik. A więc napiszemy twoje zeznania 
i poszletny; za trzy dni. ł ty pójdziesz. A pisać-ty 
umiesz?

Katarzyna. Nie umię, proszę jaśnie wieimo- 
ż. ogO naczelnika.

Naczelnik, (Podaje kieliszek Katarzynie, ta

całuje go w rękę). Pójdziesz teraz moja kochana do 
więzienia; nic ci tam złego nie zrobią, nie bój się ! 
dadzą ci wszystkiego, co zechcesz; to tylko tak, dla 
formy ! (uderza w dłonie, wchodzi żołnierz). Odpro­
wadzić tę kobietę do tiurmy i powiedzieć, aby jej 
dano dobrą celę.

Żołnierz. Słucham, wielmożny Panie !
N aczel n ik [do Katarzyny] Idź-że teraz, moja 

droga i bądź spokojna. Ja cię tam jutro odwiedzę. 
(Katarzyna wychodzi, kłaniając się niezgrabnie, za 
nią żołnierz).

Kapitan. Doskonale załatwiliśmy sprawę !
Naczelnik (zacierając ręce). Przewybornie! 

Nie mato przecież, jak gdy’się Polaki buntują ! Bę­
dzie i nagroda i pochwała i krzyż może. Zuch z pa­
na, Antoni Władyshrwowiczu ! jutro natychmiast 
przedstawię cię do nagrody. (Sprawnik kłania się).

Pop. A i o mnie tam panie naczelniku nie zapo­
mnij ! ja biedny, dalibóg biedny ! mam dzieci. .

N aczelnik. Będziemy wszyscy zadowoleni, 
wszyscy! ojcze Parfenij!

Kapitan (do Sprawnika) Zkąd wyrwałeś, spra- 
wniku, tę babę?

Sprawnik. Przyszła po żebraniu. Jest tutej­
sza, więc znałem, co za ptaszę. Myślę więc, czemuż- 
by nie spróbować? i oto udało się.

Pop (bełkoce po pianemu) Po. . pozwol sobio po­
winszować ko . kocha, any Władysła. a wowiczu!

Sprawnik. Dziękuję !
Naczelnik. A teraz panowie należy nam się 

odpoczynek po trudach.. Wypijmy szampańskiego 
za zdrowie sprawnika. (Dobywa z kosza butelki, na­
lewa; pi ją; sprawnik kłania się.)

Pop (podstawia kieliszek) I. i za two. .je 
zdrowie, naczelniku!

Naczelnik. Nie naleję ci ani kropli, ojcze, pó­
ki ni© zatańczysz !

Kap i t a n. Tak, tak ojcze ! musisz tańczyć. Tyś 
mistrz w prysiudach. [siada na kanapie koło spra­
wnika].

Pop A sutanna ?
Sprawnik. Można podnieść !
Naczelnik. Ja będę śpiewał... . no, dalej oj­

cze, naszego kozaczka ! (pije wino) a dalibóg szam­
pańskie wyśmienite !

Pop. Ha. . trzeba usłu. .chać, kiedy każecie. [za­
wija poły za pas] Śpiewaj naczelniku, a raźno! hu, ha

Naczelnik (śpiewa. Pop tańczy kozaka z pry 
siudami].

Ej, baranią mam czapeczkę,
Buciki kozłowe,

Czerwoniutką koszuleczkę,
I spodnie pluszowe!

O nademnie nie ma zucha,
Piję, póki starczy ducha !

(ostatni dwuwiersz chórem;
Pop (zdyszany). Dosyć ze mnie! lej sza., am- 

pańskie ! [zbliża się ehwiejąc do stołu].
Naczelnik [nalewając]. J eszcze trochę, ojcze ! 

naleję całą szklankę — dalibóg szklankę !
/Pop [piję]. Szklankę?. . o ! śpiewaj że ! 
Naczelnik: Ej dzieweczki, wy gołąbki

/ Uciekajcie z drogi!
Gdy dostanę się do gąbki,

Biada wam, niebogi!
Bo nademnie nie ma zucha,
Kocham, póki starczy ducha. .

(jak wy lej).
Pop (ledwie stojąc na nogach). Teraz Pa. .awło- 

wiczu, ani kroku więcej ! Nie mogę ! dalibóg nie. . 
lej szklankę. . a pełną. . s-zampańskiego. Zarobiłem, 
dalibóg, zarobiłem!

(Ciąg dalaey na»tąpl.)



W Hi-SJSpanji bandytyzm nie ustaje 
i daje pretekst Prusom do coraz to ener­
giczniejszych wystąpień dyplomatycznych.

Pod datą Igo b. m. Herald odebrał z 
Paryża alarmujący telegram tej osnowy:

„ Mogę upewnić Heralda, na zasadzie 
pojaśnień ze źródła godnego wiary, że 
wielkie trudności powstały pomiędzy 
Niemcami i Francją z powodu spraw Hisz- 
panji; i że można spodziewać się zerwania 
dyplomatycznych stosunków między temi 
dwoma państwami.“

Zrazu zdawała się wieść ta zbyt przesa­
dną — telegram z 4 b. m. zdał się jednak 
poniekąd ją potwierdzać. Brzmiał jak na­
stępuje :

„ Rząd niemiecki przesłał rządowi wer­
salskiemu notę, w której protestuje prze­
ciw temu, że Pireneje stały się arsenałem 
dla Karlistów i oświadcza, że jeśli Francja 
nie zachowa neutralności w sprawie Hisz- 
panji, Niemcy zażądają interwencji państw.

Wiadomo ze źródeł urzędowych, że rząd 
angielski odrzucił propozycję zbrojnej in­
terwencji Anglji w sprawach Hiszpanji.“

Telegram ten pokazuje, że dyplomaty­
czna działalność Bismarka daleko się po­
sunęła. Bo jeśli Anglja odrzuca propozy­
cję interwencji, to znaczy, że ta propozycja 
była jej uczynioną Jeśli zaś była uczy­
nioną, to dla czegóż Niemcy odgrażają się 
że ją dopiero uczynią 1

Późniejsze telegramy, które przeczą po­
przednim, — stawiają w niemożności roz­
poznania prawdy. Z całego chaosu alar­
mujących i uspakających naprzemian wie­
ści telegrafem przekazanych, tyle tylko 
można wywnioskować na dzisiaj, że Bis- 
mark zręcznie potrafił skorzystać z okoli­
czności, aby w Hiszpanji szpony swej poli­
tyki zapuścić, przyjmując na się rolę o- 
piekuńczą i liberalną w obec rzeczypospo- 
litej hiszpańskiej, a dyskredytując Francję 
wobec opinji publicznej. W razie prawdo­
podobnego zwycięztwa Serrany wpływy 
Bismarka będą w Hiszpanji potężne; — 
wprowadzenie Don Alfonsa na tron hisz­
pański stworzy dla Niemiec wasala, mo­
gącego w razie wojny Prus z Francją unie­
ruchomić sto tysięcy francuzkich wojsk w 
Pirenejach. Kombinacjom tym burzliwość 
ludu hiszpańskiego i siła na dziś trudna do 
obliczenia żywiołu republikańskiego w tym 
kraju mogłyby położyć tamę w danym ra­
zie, przeszkadzając wprowadzeniu Alfonsa 
lub też uniomożebniając jego panowanie.

Słaats rLtg. cieszy się z upokorzenia 
Francji i w radości swej nie chce dać wia­
ry telegramom, które przeczą, że Niemcy 
wysłały notę do rządu francuzkiego. 
Sprzeczność w telegramach tak tutejszy 
organ niemiecki tłumaczy*

„ Depesza z Londynu donosi, że prze­
słanie noty berlińskiego gabinetu jest za- 
przeczonem. To zaprzeczenie nie może 
się stosować, juk tylko do bezpośredniego 
przesłania noty do gabinetu francuzkiego; 

' nota mogła być, według dyplomatycznych 
zwyczajów przesłana niemieokiemu amba­
sadorowi księciu Hohenlohe, z poleceniem, 
aby ją przedstawił francuskiemu ministro­
wi spraw zagranicznych. Tego rodzaju 
komunikacja od państwa zagranicznego 
jest zawsze wiele znaczącą; i jak to raz 
Bismark w Reichstagu powiedział, od 
chwili, kiedy wieść o podobnej komunika 
cji krążyć zacznie, należy się mieć na ba 
ezności; gdyż od tej chwili stosunki mię­
dzy dwoma państwami wstępują w stan
krytyczuy. “

Polacy w Nowym Yorku.
(Ciąg dalszy]

Kwestja tedy materjalna ,, Z j e d n o-
czenia” nie dała się załatwić, a z nią i 
inne musiały pozostać w zawieszeniu. Z 
dobrowolnego podatku po 5 centów mie 
sięeznie od członka, tak mało się uiszcza 
ją, że wpływy ztąd zaledwo kilkanaście 
dollarów rocznie przynoszą; z listy zaś 
około trzystu członków, bardzo mała licz 
ba uczęszcza na zebrania. Całkowity 
dziś fundusz „Zjednoczenia“, oprócz $1030 
na dom polski, stanowi kwota 65 doi- w 
banku i sto kilkanaście w kredytach na 
kollektoracb loterji.

Do zasług „ Zjednoczenia “ należy poli 
ćzyć wyłonienie innych stowarzyszeń poi 
skich. Jest to jakby macierz , która o ile 
wydaje życia w nowe istnienie, o tyle sa­
ma pozbywa się sił i żywotności.

W końcu roku 1870 powstały towarzy 
salwa: „Wolnych Strzelców“,. „Lutni“
„ Spółki Polskiej.“ Pierwsze, oprócz ćwi

czenia się w sztuce wojskowej, ma na celu 
zabawy polskie, jako tó: bal, piknik, i t.p. 
Nadto nowo uchwalony statut zapewnia 
członkom pomoc w czasie choroby, 5 doi. 
tygodniowo i 50 doi. w razie śmierci, na 
koszta pogrzebu. Członek winien złożyć 
3 doi. wstępnego i opłacać miesięcznie po 
50 cent. Uniform składający się z czama- 
ry, konfederatki i broni, także na koszt 
członka. — Obecnie towarzystwo to liczy i 
40 członków i 350 dollarów kapitału.

„Lutnia Polska“, która miała na 
celu kształcenie członków w śpiewie, prze­
ważnie narodowym, oddawna ucichła. 
Członkowie jedni się rozpierzchli, drudzy 
nie domagają. Lista z 50ciu świadczy, że 
ochotników nie brakowało. Summa na 
banku z 30 doi. zaleca materjalna stronę. 
Słowem, maszyna jest, brak tylko motora. 
Byłoby rzeczą słuszną, aby orkiestra pol­
ska weszła w solidarność z Lutnią.

nie wystarczało, na utrzymanie nawet je­
dnego czcionkarza; a w samym Nowym 
Yorku najmniej można byłoby znaleść 
pięciu set czytających Yódaków.

Na próżno po upadku wołano : Szkoda 
„Swobody“ ! podtrzymajmy! Zjednocze­
nie także zabierało gips w tej kwestji, ale 
nie było poparcia ogółu.

Nie możemy także nie dotknąć choć kil­
koma słowy, udziału Polako * w elekcji 
prezydenta, która miała miejsce w tymże 
1872gim roku.

Ścierające się ówcześnie dwa stronni­
ctwa za dwoma kandydatami: G rantem i 
Greeleyem, równie silnemi, — sprawiły 
także podział zdań i przekonań rodaków 
naszych. Jednakowy zatem brali udział w 
stronnictwie demokratycznem sa Greeley 
em, jak w republikańskiem za Grantem. 
„Swoboda“ także nieobjawiała wybitnych 
przekonań i do jednomyślności w działa­
niu nie przyszło.

Urządzony klub polski za Grantem zda­
wał się działać ofcwareiej i ściągną- więcej 
stronników.

Na ostatnie, walne, międzynarodowe ze­
branie w „Cooper-Institute“, 29 paździor 
nika, szereg naszego klubu sprowadził 
okło trzystu rodaków, do k óryeh zpośród 
grona różno-narodowych mówców, prze­
mawiał Dr. Mackiewicz.

odtąd przewidywane było zwycięztwo 
stronnictwa republikańskiego.

Do przeglądu naszego pozostał nam je­
szcze rok 1873, zamanifestowany dwoma 
stowarzyszniami, z łona „ Zjednoczenia“ 
wyprowadzonemi: pierwsze, budowy ko­
ścioła polskiego, i postawienia pomnika 
Kościuszce.

Co do pierwszego, gdy dały się słyszeć 
głosy przemawiające za potrzebą kościoła 
oddzielnego dla Polaków, komitet wyde­
legowany ze „Zjednoczenia“, złożony z 
kilku, z prawdziwemapostolskiem poświę­
ceniem, zajął się zebraniem dokładniej­
szych wiadomości przez subskrypcję, cho­
dząc do rodzin polskich. W kilku dniach 
zebrano około pięciuset podpisów, na ofia­
rować się mającą summę, dwa tysiące kil­
kaset dollarów. Wystosowano zatem do 
Polaków w Ameryce odezwę o pomoc 
bratnią z dodaniem takiego ustępu: „Pro­
jekt jest, aby sprowadzić następnie księ­
dza, polaka, który już dal dowody poświę­
ceń charakteru i zdolności mądrego pastę 
rza, który w ukochanej naszej polskiej mo­
wie przypominać nam będzie obowiązki 
miłości bratniej i ojczyzny. ...“

Poczem zwołano ogólne zebranie Pola­
ków i na niem uchwaliwszy potrzebę ko 
ścioła, zawiązano towarzystwo imienia śgo 
Stanisława, które wzięło na się obowiązek 
przyprowadzenia do skutku tego posta­
nowienia.

Działalność towarzystwa w roku bieżą­
cym widzieć się daje w ogłoszeniach Gaz. 
Nowoyorskiej.

Co do pomnika Kościuszce, gdy podzie­
lone były zdania, w sposobie jakim miał 
być wykonany, opozycja utworzyła komi­
tet z kilku podejmujących się ponosić ko­
szta na model, po zaaprobowaniu którego 
przez ogół polakowi komisją Centralnego! 
Parku, miało nastąpić wezwanie o składki. 
Że zaś model nie został zaaprobowany, a 
artysta opuścił Nowy York, czynności 
więc dalsze komitetu zostały w zawiesze­
niu.

Na zakończenie przeglądu, pozostaje 
nam wynurzyć szczere życzenie pomy­
ślniejszego w sprawach naszych jpostępu. 
Oddaleni wielką przestrzenią od rodzin­
nego kraju, odosobnieni mową, uczuciem 
i sytuacją od zimnego Yankenizmu, staraj­
my ż się w jednomyślnem działaniu uży­
tkować siły nasze na dobro wspólne, nie- 
dopuszczają eksploatowania ich przez inno- 
plemiennestronnicwa, —-■ aby katolik czy 
izraelita, masson, demokrata, republikanin 
czy monarchista, na wolnej amerykańskiej 
ziemi, wolnym będąc od zarzutu, pamiętał, 
że jest Polski synem, a zachowując godość 
narodową, nie w słowach, lecz w czynie 
dowiódł, że: „Jeszcz Polska nie zginęła !

Jeszcze jedno. Słyszeliśmy, że wyszedł 
projekt ze „ Zjednoczenia aby wezwać 
tutejsze damy polskie, do połączenia się w 
towarzystwo, którego by zadaniem była 
pomoc wzajemna, jak w towarzystwie „B. 
P. Kościuszko“', a także współdziałanie 
w patrjotycznych pracach naszych.

Pragnęlibyśmy szczerze winszować u- 
skutecznieniu tego projoktu, ukazując za 
przykład stowarzyszenie dam polskich we 
Lwowie.

„Polska spółka oszczędnośći‘ł 
dawszy znak życia w przemysłowym obro­
cie kapitału z trzechset kilkudziesięciu 
doli., jakkolwiek dotąd się utrzymuje, nie 
widać, aby się rozszerzała. Czasy ciężkie; 
idzie wszystko jak z kamienia.

Rok 1871szy w kronice tutejszych Pola­
ków zaznacza się dwoma wypadkami.

Pierwszym z nich było otworzenie nie­
dzielnej szkoły dla dzieci polskich. Dr. 
Mackiewicz zająwszy się jej urządzeniem, 
wyznaczył w swoim pomieszkaniu odpo­
wiednie na to miejsce. Ob. J. Drozdowski 
co niedziela cztery godzin czasu poświęcał 
na nauczycielskie zatrudnienia. Zbierało 
się po kilkunastu uczni i stosownie do wie­
ku i kwalifikacji zajmowało się nauką czy­
tania, pisania i t. d. — ale niestety po pół­
roczu szkoła ta się rozwiązała.

Drugim wypadkiem był przyjazd care­
wicza Alexego. Komuś podobało się do­
nieść, że Polacy uknuli spisek na jego 
życie, o czem ani się śniło naszym roda­
kom. Chociaż więc doniesienie było płon­
ne, zarządzono za pośrednictwem tajemnej 
policji szpiegostwo prawic nad wszystkie 
mi Polakami. Pod pozorem jakichś nie­
skończonych interesów, zjawiali się wciąż 
nieznane indywidua u rodaków, którzy na­
trętów tych napróżno staraii się uniknąć 

Dobre moskiewskie ruble na zdrowie 
szpiegom !

Była także propaganda, jakoby z inicja­
tywy rodaka, aby urządzić hołdowniczą 
delegację do carowicza. Szczęściem nie 
przeszła do skutku. — Natomiast miała 
mieć miejsce słowiańska delegacja.

Do ciekawości w czasie pobytu carewi­
cza, należy zaznaczyć obok uprzejmego 
przyjęcia go przez mieszkańców i dzienni­
karstwo, wydanie satyrycznej illustrowa- 
nej broszury pod tytułem : „ Qream of Tar- 
tar: A Lay of Alexis.“ Na pierwszej stro­
nie której, przedstawiony niedźwiedź wy- 
lądowujący, a pośród hołdowniczych miej­
scowych postaci, nowoy orska Zad?/ rzuca 
się mu w obj ęcia.

Rok 1872gi, niemniej uwydatnił się dzia­
łalnością, a raczej wysiłkiem tutejszych 
polaków. Z inicjatywy także Zjednocze­
nia, zaczęto wydawać pismo tygodniowe, 
pod tytułem „Swoboda“, której pi er- 
wszy Nr ukazał się 15go marca, pod reda­
kcją J. Drozdowskiego, sekretarza Zjedno­
czenia i wydawnictwem Fr. Tomińskiego.

Jak wszystkie niemal emigracyjne przed­
sięwzięcia nasze, tylko na zasadzie bona 
fide rozpoczęte, nie są trwałe, tak też i 

Swoboda“ bez kapitału, bez budżetu, bez 
zapewnienia się o potrzebnej liczbie abo­
namentów, współpracowników, — nic dzi­
wnego, że po 36tym Nrze padła jak ów 
Gladjator rzymski, aby wywołać uśmiech 
Cezara..........

Nie pomogły zmiany ról wydawców i 
redaktorów, jakie zaszły w następstwie, a 
przedstawiane kolejno przez ob. P. Wo- 
dzickiego i J. Drozdowskiego; — kore­
spondent zaś z Illinois, w Nrze 1. „Swo­
body“, wyjaśniający potrzebę tygodnika 
i kończący wykrzyknikiem: „Witaj ju­
trzenko „ Swobody“ aby za tobą zabłysło 
Zbawienia słońce“, lecz nie przewidział, 
że w miejscu słońca, zabłysnąć miał ru­
mieniec wstydu.

Tak, upadek „ Swobody “ jest tym ru­
mieńcem w kronice naszego życia. Tygo- 
dniczek mały, za 2 doi. 60 cent, na rok, a 
za 65 cent, na kwartał, upadł z braku pre­
numeratorów. . Czemuż ich nie ma ?... 
O tern całą historją możnaby napisać — 
Lecz jakby nie było, bezzasądnem jest 
twierdzenie, aby każdy czytający i myślą­
cy tu polak, nie mógł prenumerować tygo­
dnika bezstronnie redagowanego z celem 
patrjoty cznym.

W ostatnich chwilach „Swoboda“ miała1 meryce. Sądzimy, że narodowość nasza 
200 abpnentów, a to o ile nam wiadomo, I jedynie tu przez rodzinę zaehawaną być

może; — tylko matki polki mogą zapo- 
biedz wynarodowieniu się młodszych po­
koleń i urzeczywistnić te słowa naszego 
wieszcza:

„Iz ich to piersi spłynie trucizna, któ­
rą wrogowie się strują !....“

Woły nianin.

KURSA GIEŁDOWE.

N O W Y-Y O R K, 5go Sierpnia.

Złoto stało na 109%.
Obligacje rządowe, na okaziciela, płaciły 

się:
Obligacje 6 procentowe (1861—1881).............. $118%

„ 5 procentowe (1862—1882)............................... 113
„ (1865—1884]............................... 116
„ (1866—1886)................................  116%

Konaolidy 6 pr. z lipca 1865..............................  116%
, „ z lipca 1867.................................................. 117%

*, „ zlipcai!868.................   118%
Obligacje (1864-1904)...............................  113%
Nowa pożyczka 5 proc. 1881.............................................. 113%
Pacifikn 6 proc, (papier).................................... 117%

Ostatnie telegramy
i Wiadomości.

Paryż 5 sierpnia.
Zgromadzenie przyjęło budżet w całości. 

Prezydent oświadczył, że sessja skoń­
czona.

Na zebraniu deputowanych z lewicy zde­
cydowano agitować na rzecz wyborów o- 
gólnych, ponieważ rząd obecny jest anti- 
republikański i nie jest przedstawicielem 
kraju.

Ze swej strony łegitimiści grożą rozpo­
częciem intryg celem zaprowadzenia mo- 
narchji.

Londyd 5go sierpnia.
Podczas rozpraw w Izbie gminnej pan 

Disraeli mówiąc o zatargach istniejących 
obecnie między kościołem i państwem, 
wyraził opinją, że mimo pozornego poko­
ju Europy, łatwo jest widzieć, że się przy 
gotowują ważne zawichrzenia, mogące 
trwać długo.

Londyn 6 sierpnia
Rozkaz dany eskadrze angielskiej na 

morzu śródziemnem, aby się udała 
brzegi Hiszpanji został cofnięty.

Berlin 5 sierpnia.
Wojenne statki niemieckie Nantilus 

Albatros odpłyną 8go bieżącego miesiąca 
do Hiszpanji.

na

Wiadomości miejscowe i zagraniczne.

* —- Ścisłe pojęcie obowiązków 
Amerykańskiego listónos a. — W 
jednem małem miasteczku Stanów Zjedn., 
mówi Abe i Ile Nowo-Orleańska: miejsco­
wy listónos przyniósł dzienniki do domu nie­
jakiego panaHugues, kawalera, nietrzymają- 
cego służących . Nieznalazłszy adresanta w 
mieszkaniu listónos miał już odchodzić, gdy 
usłyszał krzyki wychodzące ze studni na po­
dwórku.. Podszedł on do tego miejsca, a zo­
baczywszy pana Hugues po szyję w wodzie 
zanurzonego, z najzimniejszą krwią i bez ża­
dnego zdziwienia rzeki: „ a to pan tutaj, oto 
są, pańskie dzienniki.“ Mówiąc to wrzucił 
mu do studni paczkę korespondencji i spie­
sznie odszedł. Dodać trzeba, że p. Hugues 
od dwudziestu kilku godzin siedział po szyję 
we wodzie, gdzie wleciał przypadkiem i zkąd 
nie mógł się sam wygramolić.

„Time is money“ albo „That is not my 
busines “ była zapewnie odpowiedź listonosa 
na wołania kąpiącego się z przymusu adre­
santa.

Si non e vero, etc....

* — Straszny wypadek miał miejsce 
kilka dni temu w Alara, w Hiszpanji. Skały 
otaczające tę wioskę zarwały się i zdruzgo­
tały całą osadę. Mało kto z mieszkańców 
uszedł z życiem. Dotychczas odkopano 200 
trupów gruzami przywalonych.

Zbytecznem byłoby dowodzić, jak wiel- 
kiera jest posłannictwo każdej polki w A-

*—Nowego kometę odkrył znów P. 
Borelli astronom z Marsylji, 26 lipca o go- i 
dżinie 2 z rana. Kometa ten, jak i poprze- 5 
dnik jego, niedawno przez nas pożegnany, 
widzianym będzie w naszych strefach. Co 
do blasku kometa pana Borelli ma w niczem 
nie ustępować komecie pana Coggia.

’ — Nowe k a r ab i n y p r u s k i e. Z Linz 
(Austrji) donoszą, co następu:e: „Wiadomo, 
że Prusy zajmują się nader czynnie zbroje­
niem armji w nowe karabiny, zwane Mauser, 
model 7. Ponieważ pruskie fabryki broni 
nie dostarczają nowych karabinów dosyć 
spiesznie, więc w sławnej austrjackiej fabry­
ce Stayr zamówiono 250,000 sztuk. W o- 
statnieb czasach pruęki generał Wull zwie­
dzał ze swym adjutaątem tę fabrykę, ąby na­
ocznie przekonać się o postępie fabrykami 
nowej broni.“

* — Pruskie przygotowania do 
wojny nie ustają. Paryski dziennik „Ąvenir 
Militaire donosi, że generał Moltke polecił 
głównemu sztabowi wystudjowanię i stworze­
nie planu pochodów armji na drogach i kole­
jach żelaznych. Pla ten mający na celu jak 
najspieszniejszą mobilizacją wojsk w razie 
wojny, zatwierdzonym został przez feldmar­
szałka przed wyjazdem dę wód w Ragatz.

W planie tym 3 ewentuąlności wojny są 
przewidywane:

1) Niemcy same przeciw samej Francji,
2) Niemcy same przeciw Rosji z Francją,
3) Niemcy z Austrją przeciw Rossji, Danji, 

i Francji.
Na każdy z tych wypadków szczegółowy 

rozkład mobilizacji wojsk jest ułożonym. Ka­
żdy korpus ma wytkniętą marszrutę i wystu- 
djowanym jest we wszystkich fazach pochodu 
aż do granicy. Dzięki tej przezorności pru­
skiego feldmarszałka, Europa może się spo 
dziewać, że hordy wojowniczych landwehrów 
a nawet ilandsturmów mogą jej spaść na kark 
z prędkością błyskawicy (blitzschnell).

-O kongresie w Bruxelli roz­
pisują się wszystkie dzienniki. Chumory- 
styczne pismo Tintamarre tak się o nim 
odzywa:

Na tym sławnym kongresie mają ostate­
cznie określić i ustanowić prawa i zwy­
czaje wojenne między ucywilizo­
wanymi narodami.

Są ludzie nieposiadający się z radości; sły­
sząc ich, zda ci się, że z wojny wrócisz cal- 
szy jak byłeś przed wojną. Wojna zwycięży 
Revalescière (lekarstwo szarlatańskie na 
wszystkie choroby. Przyp. Red.) Na wojnę 
się pójdzie jak z wędką na rybki.

Co do mnie, moi poczciwcy, jeśli takie 
wasze przekonanie, to możecie je sobie scho­
wać w kieszeń. Zdaniem mojem, czy będą o- 
kreślać Z w y c z aj e czy nie, wyjdzie to nie­
mal na jedno.

Dotychczas zwyciężony się uskarżał i ża­
lił; dzięki Kongresowi bruxelskiemu, na 
przyszłość będzie musiał milczeć. Taki bę­
dzie prawdopodobnie rezultat kongresu.

Ot na przykład, gdy będziesz rannym, jeśli 
spostrzeżesz, że nieprzyjaciel zamierza cię 
dobić, będziesz w prawie powiedzieć mu:

„Słuchajno asan, ty gwałcisz ustawy.“ 
Inny mimo to, prawdopodobnie wpakuje ci 
bagnet w brzuch, jeśli będzie miał ochotę; 
ąle za to będziesz miał prawo powiedzieć 
sobie: „Ot niesumienne cbamisko, jeśli wy­
zdrowieję, będę się go wystrzegał, bo jestem 
pewny, że okpiwa w pikiecie. To będzie mo­
ją pociechą.“

Niegdyś nieprzyjaciel wchodząc do wsi za­
bierał wszystko, co było dlań niezbędnem i 
res2tę; teraz nie będzie miał prawa zabierać, 
jak tylko to co mu potrzebne i to co zhy- 
teczne.

Dawniej, w obec braku ustaw mogłeś 
sobie powiedzieć: ,, co za szajka rabusiów ! “ 
Teraz ponieważ wszystko będzie legalnem, z 
pewnością powiesz sobie: „Ot jak to przyje­
mnie widzieć, że przynajmniej szanują u- 
stąwy.“

Ponieważ do wypowiedzenia wojny wystar­
cza, aby monarcha wyrzekł, że jego sąsiad 
koronowany ma nos jak pomidor, więc co do 
mnie zawsze będę utrzymywał, że wojna jest 
rzeczą najokrutniejszą i najśmieszniejszą za­
razem. Dopóty nie będę zadowolony, póki 
nie zobaczę praw i zwyczajów wojen­
ny ch tak określonych:

§ I. Zważywszy, że dwa narody rzadko 
mają do siebie wzajemną nienawiść.

§ II. że jeśli to ma miejsce, to zawsze z 
przyczyny ambitnego i nieuczciwego mo­
narchy.

§ III. Zważywszy, że przed wypowiedze­
niem wojny, monarcha nie pyta się narodu o 
zdanie.

Narody stanowią:
1) że ebeą pokoju, nie pragnąc się nawza­

jem pożeraj;
2) że pierwszy z królów, który wyda sąsia 

dom wojnę, będzie rozstrzelanym.



* — Komisja obchodu Stuletniej 
rocznicy wyzwolenia Stanów Zjedn. ogłosiła 
następującą odezwę:
Do ludu Stanów Zjednoczonych.
Przygotowania do obchodu stuletniej ro­

cznicy i wystawy międzynarodowej postępu­
ją naprzód regularnie' Główne budynki za­
czynają się wznosić. Prezydent Stan. Zjedn. 
na wezwanie kongresu ubiegłej sessji, wydal 
sordeczne zaproszenie do narodów, aby się do 
was przyłączyły. Wiele państw powiadomi­
ło juź o zamiarze przyjęcia tego zaproszenia. 
Nadesłano żądania miejsc na wystawie tak z 
kraju jak i'za granicy, i wszystko zdaje się 
wróżyć świetne powodzenie naszej uroczy­
stości. Ale, ażeby przedsięwzięcie nasze do 
pomyślnego przyprowadzić skutku i nadać 
mu charakter godny historycznego faktu, 
który ono ma przypominać, znaczniejsze fun­
dusze są niezbędne; gdyż kongres, udzielając 
temu patrjotycznemU’ dziełu uznanie narodo­
wo i organizując przedsięwzięcie to specjal- 
nemi prawami, nie dostarczył niezbędnych 
pieniędzy. Spełnienie tego obowiązku Wam 
zostawiono. Nie wątpimy, że natchnieni 
wspomnieniami przeszłości i obecnego dobro­
bytu, ochoczo z tego zadania się wywiąźecie. 
W celu ntatwienia Wam środków ku temu, 
dia zebrania funduszów przyjęliśmy plan, 
który wam przedstawionym będzie przez 
biuro utworzone w tym celu pod dyrekcją
szanownego pana Bigler, członka komisji, 
którego polecamy tern goręcej waszym wzglę­
dom, im cięższą jest missja, której podjąć się 
raczył. Oprócz wspomnionego planu, każdy 
będzie mógł podpisać się na jednę lub więcej 
dziesięciodolarowych akcji przedsiębiorstwa 
obchodu, przesyłając mandat pocztowy lub 
czek do Fryderyka Fraley, skarbnika na 
904, Walnut Street, Philadelphia. W zamian 
certyfikaty spiesznie przesłane będą.

(podp.) John Welsh, 
prezydent komitetu finansów obchodu stu-

letniej rocznicy.

OD REDAKCJI
Nadesłana nam z Kalifornji odpowiedź na 

obronę umieszczoną w Nrze 28 Gaz. N. Y., 
zapóźno nas doszła i z tej przyczyny dopiero 
w następnym Nrze podać ją będziemy mogli.

Złożyli składki na kościół pol- 
s k o-k a t o 1 ieKi w Nowym Yorku, 
i zapisani zostali w księgę fundatorów.
Z Williarhsbridge, Jersey City, Brook- 

lina, Syracuse, Providence i Nowe­
go Yorku.
[Ciąg dalszyl

Mr. Cash 1 doi. — A Funk 5 doi. — Jan 
Czamański 2 doi — Józef Czamański 2 doi.— 
M. J óźwiak 2 doi. — K. Biskupska 3 doi. — 
A. Macikanis 2 doi. — M. Maliński 10 doi.— 
K. Wagner 3 doi. Ogółem jest juź 1020 doi.

Na poczcie Nowoyorskiej zalegają na­
stępujące listy z Polski :

Cohn David. — Frankowski L. — Gilbart 
Mah. — Grzułkowski A. — Gutman I. —Jo­
nas Jakób. — Jorkowska Julianna.— Kolen- 
dowicz Jan. — Pegowie Filip. — Pupkin A. 
Sulejewski Jan. — Warszawski Ludwik. — 
Wor8ki. — Wcinoska J. —

OGŁOSZENIA.

Jan Jasiński poszukuje brata swego Fran­
ciszka Jasińskiego, który mieszka! w Cleve­
land Ohio. Niniejszem upraszam o doniesie­
nie mi miejsca jego pobytu pod adresem: „Jan 
Jasiński Shamokin, Nothumberland County 
Pennsylvania.

RADOM. Zawiadamiamy publiczność 
polską, że pocztowy urząd jest w Radomiu 
ustanowiony, i wszelkie korespondencje do 
zamieszkałych tam polaków mogą być teraz 
adresowane: „Radom, Washington conuty, 
Illinois. Turchin i Michalski.

Dnia 13go sierpnia o 7 wieczorem rozpo- 
cznie się w kaplicy na Cannon Str. 42, z wy­
stawieniem Najśw. Sakramentu czterdziesto- 
godzinne Nabożeństwo za prześladowany Ko­
ściół polsko-katolicki w Ojczyźnie naszej, a 
skończy się w niedzielę na wieczór. W tych 
trzech dniach msza św. zaczynać się będzie 
o 6 i pól rano, a nieszpory z kazaniem o 7ej 
na wieczór. Suma w niedziele, jak zwykle; 
na które to nabożeństwo zaprasza rodaków.

X. KLielcuszny.

W niedzielę dnia 9 sierpnia odbędzie się
walne zgromadzenie Towarzystwa

śgo Stanisława w N. Y. 
u ob. Kopankiowicza, na Broome Street. 
Zaprasza się więc członków tegoż towa­
rzystwa, jako też wszystkich Polaków, aby 
się jaknaliczniej zgromadzili zaraz po na­
bożeństwie.

KOMITET.

OGŁOSZENIA.

Towarzystwo „ B. P. Kościuszko“ 
przeniosło posiedzenia swoje z Rivington na 
298 Broome-Str., do „Kościuszko Hous“, do­
kąd wszelkie interesa i listy mają być adre­
sowane. Komitet.

Podaje się do wiadomości, że w Towarzy­
stwie św. Stanisława Biskupa, budowy Ko­
ścioła w Nowym Yorku, wybrani do nowego 
komitetu następujący obywatele:

Na prezydującego, Franciszek Grześkie- 
wicz; na vice-prezesów: Antoni Krzywosiński 
— Maksymiłjan Kucharski — Marceli Szcze­
pański; na sekretarza protokularnego: Józef 
Ganzke; na kassjera Tomasz Osiecki; na 
podskarbiego: Jan Rybicki; na opiekunów 
kasy: Roman Raizner, Jakób Klix, Wojciech 
Rybicki, K. Kaeding, Zieliński, Jurkowski; 
na doradnego: Franciszek Zieliński.

Nowy York, dnia 5 sierpnia 1874.
Józef Ganzke, sekr.

STRZELiME I PIKA IIt

unitu iiiiiiw msmti
odbędzie się 11 sierpnia

w Hamilton Parku
przy 68ej ul.. 3 Av.

Wstęp: 25 C. Komitet.

Krawieczczyzną damską
podług najnowszej mody trudni sie i przyj­
muje roboty maszynowe.

T. Rewerska,
536 East, 14th St.

SSgU Poleca Szanownym Rodakom usłu­
gi krawieckie, przyjmując zamówienia 
wszelkiego rodzaju na

ubiory inezkie,
podlu g najnowszej mody

Oraz.
reperacye i przerabianie,po cenach najprzystępniejszych.

A. KROMOLICKI,
113 East 8th Str., near Avenue A. 

NEW YORK.

J. Czarnecki,
242, BiTislon str. NEW YORK.

poleca Rodakom s w ó j z a kł a d 
obuwia męzkiego,

t. j. butów i kamaszy maszynowych , szy­
tych i szpilkowany ch od $1,75 do $3,50; 
także przyjmuje obstalunki ręcznej roboty 
i wykonuje najakuratniej, podług najno­
wszej mody z fr a n e u z k i e j cielęcej 
skóry, butów: przyszycie od $5,50 do 
$6,00; nowe od $6,50 do $7,00; kama­
szy od $4,50 do $6,50 —także przyj­
muje wszelkiego rodzaju reperacye po u- 
miarkowanej cenie.M. ZIELIŃSKI,
157. Forsyth str. New York.

poleca Szanownym Rodakom skład ró­
żnego rodzaju maszynowego

OBUWIA.
Kamasze męzkie od $1-75 do $3-50. 

trzewiki damskie od $1-50 do $4; dziecin­
ne od c. 65 do $1-50. Także przyjmuje 
obstalunki na nowe obuwia podług naj­
nowszej mody i wszelkiego rodzaju repe­
racje po cenach przystępnych.

Uwiadamiam Szanownych Roda­
ków, iż mój

SALON PIWA., 
WÓDEK, PRZEKĄSEK, &c.

znajduje się przy Broome Street Nr. 109. 
(blizko Kościoła polskiego.) New-York.

JAKÓB KLIX.

Antoni Wiśniewski.
SALON PIWA, WINA, LIKIERÓW, 

i P0KARM0W.
Informacya dla Polaków, życzących za­

trudnienia.

New Jersey City. 
140. 9-th STREET.

OGŁOSZENIA.
---- ----------------!_____ ______ __________ »

Andrzej Kopankiewicz
poleca Szanownym Rodakom

SdLE
dla posiedzeń Towarzystw,

staneye i stół dla lokatorów, herbatę, kawę 
i przekąski, — orazSKŁAD WINA,
piwa, likierowi t. p.

21)8 Broome Str.,
między Forsyth i Eldrige Street. New-York.

The New York Knitting Machine Co’s.

Nowych konstrukcji automatyczne, tanie

FAMILIJNE MASZYNY
do wiązania róźuyeh robót drutowych i szy­
dełkowych, jako to: szkarpetek, pończoch, 
zarękawków, kaftaników i t. p.

Łatwość użycia takiej maszyny dostępna 
każdemu ze zwyczajnym zmysłem. Przy­
twierdzona do zwykłego stołu, może być u- 
trzymywana w ruchu przez dziecko. Całko­
wite objaśnienie użytku, otrzymuje się z ka­
żdą maszyną.

Kompanja ta ma wyłączną ajencję na sła­
wno Bickforda wiązalne maszyny.

Expedycja „Gazety .Nowoyorskiej“ przyj­
muje pośrednictwo w przesianiu bliższych 
objaśnień, cenników i samych maszyn, po ce­
nie łabrycznej tak na Stany Zjednoczone jak 
i za granicę.

Stowarzyszenie zabezpieczenia od ognia

„Germania“
W NOWYM YORKU,

zabezpiecza wszelkie budynki, jakoteź 
domowe sprzęty, narzędzia bu- 
sinesowe, pod najdostępniejszemi warun­
kami. Interesanci mogą się zgłaszać do głó­
wnego agenta

F. de MALIGNO!,
357 Bowery, N. Y.

M„ Lewenson
polski Introligator,

50. Chrirtw Street. NEW-YORK.

Oprawia stare i nowe książki za ceny naj 
przystępniejsze i w najkrótszym czasie.

Messrs Turchin & Michalski,
Polish Colonisation Agency.

97 W. Randolfstr. cor. of Jefferson. Room 1 & 2. Chicago Ill.
' / ,

Ph. HEINRICH,
N0RTH WILLIAM STREET 13. 

New York.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju obsta­

lunki na

Odlewy drukarskie,
jako to:

liter polskich i niemieckich, oraz 
wzorów, ozdób, kliszów i t. p.
na całe Stany Zjednoczone Ameryki.

Le Messager d’Orient,
Organe politique, paraissant Vienne les 

lundis et les vendredis (à dater
du 1er mai 1874).

Prix d’abonnement frais de poste compris:
pour l’Autriche-Hongrie, la Galicie, 

Posnanie, Prusse occidentale et toute 
l’Allemagne

un an.....................................15 fl.
six mois......... ...................  8 fl.
trois mois........ :........  .... 4 fl.

On peut s’abonner à tous les bureaux de 
poste ou, en envoyant un mandat sur la 
poste, au bureau du Journal, Josefstad, 
Josefsgasse Nr. 1, au nom de Mr. B. 
Wołowski, directeur.

OGŁOSZENIA.

JgsiPW biórze „ Gazety Nowoyorskiej” 
przyjmuje się prenumerata na

Dzieje Powszechne
SZLOSSEKA,

w przekładzie polskim.
Br. Komorowskiego i J. Tretiaka.

wychodzące we Lwowie nakładem księ­
garni polskiej, na korzyść oświaty 
ludu, od października 1872 r., po dwa sze- 
ścioarkuszowe zeszyty na miesiąc. .Druk 
piątego tomu już jost ukończony.

Prenumerata z przesyłką wynosi kwar­
talnie $2.
Wszystko co dotąd wyszło kosztuje $12.

Księgarnia

BRACI BENZIGER
NEW YORK, CINCINNATI

311 "Broadway, L.;B.',4:84:f> Vine-St. L. B. 128.

Poleca łaskawej publiczności skład książek do nabożeństwa, słowników, oraz 
rozmów i konwersacyi, i t. p. także najobfitszy skład obrazów, posągów, 
krucyfiksów' i innych przyrządów kościelnych.

PoIskaKolonjawPoludniowym Illinois.
RJROJI

Byłoby trudno znaleźć w całych Stanach Zjednoczonych lepsze miejsce na, rolnictwo, 
jak jest Południowe Illinois. —

Ziemia tam jest nadzwyczajnie stosowną do rodzenia wszelkiego rodzaju zboża, 
w 1 o s z c z y z n y, owocowa także tabaki. Zimowa pszenica jest najlepsza i 
najrychlejsza na targach w St. Louis i w Chicago, a owoce są sławne po całym kraju. 
Klimat jest umiarkowany, a zimy w przecięciu lekkie i krótkie. Cała ta okolica jest pod­
łożona pokładami węgla kamiennego. Żelazna góra (Iron Mountain) w Missouri, która po­
siada najbogatszą w świecie rudę żelazną, jest tylko 100 mil angielskich odległa od tej ko­
lonii. Wiele min juź jest w operacyi i kilka hut żelaznych jest założonych w tej okolicy.— 
Koloniści osiedlają się na gruntach należących do Companii Illinois Central kolei żelaznej, 
i ta kompanja daje im wszelkie moźebne przywileje, aby imdopomódz do osiedlenia się i do 
dobrego bytu.

Ceny gruntów są od $6 do $10 za akier, a wypłata rozłożona na 5 lat, — i tak: jedna 
ćwierć wartości i procent roczny po 6 od sta, od togo co zostaje, płaci się przy kupnie. Za 
rok płaci się tylko procent, a za dwa lata znów jedna ćwierć i roczny procent od pozosta­
łości, a reszta jest rozłożona na równe części w ostatnich trzech latach. Hypotekajest 
czysta, i wszelkie kontrakty i papiery sprzedaży (Deeds) otrzymują koloniści od kompanii 
Illinois Central kolei żelaznej.

Grunta kolonistów leżą po obu stronach kolei żelaznej i wszystkie są pokryte lasem.
Miasto Radom leży przy Illinois Central K. Z., w Washington County, i jest przezna­

czone, aby było zamieszkane przez samych Polaków.
Najlepszym dowodem korzystnego położenia kolonii Radom jest tejże szybka organiza­

cja i wzrost, od 15go marca 1873 roku, kiedy pierwsza partya Polaków kupiła tam grunta, 
do końca zeszłego r., to jest w przeciągu 9 i pól miesięcy, blisko 10,000 akrów ziemi zostało 
przez nas sprzedane polskim kolonistom. Blisko 100 familii polskich się tam przez ten czas 
osiedillo i więcej ciągle przybywa. — Miasto Radom jest założone, stacja kolei żelaznej jest 

Depot wykończają. Urząd pocztowy także jest juź w Radomiu ustanowiony. — 
Kościół stoi i choć nie jest ze wszystkiem ukończony, to mszy śte mogą być odprawiane.
Kilka domow juź postawiono i więcej stawiają. —

Następująca odezwa do Polaków jest jednogłośnie przyjęta przez członków kolonii 
Radom na zgromadzeniu dnia 14go wrześąia 1873 r. w celu rozpoczęcia budowy Kościoła, 
która była ogłoszona w Nrze 29 Pielgrzyma, postanowiono: 3” Członkowie kolonii Radom 
dzisiaj zgromadzeni, oświadczają niniejszem swe braterskie pozdrowienie Polakom po całym 
świecie, i zapewniają ich, źe co było ogłoszone o ziemi i okolicy, gdzie nasza kolonja się 
znajduje, jest wszystko prawdą. My jesteśmy pewni, źe my i nasze dzieci będziemy żyć 
szczęśliwie w naszej kolonii, i serdecznie i szczerze zapraszamy wszystkich Polaków, którzy 
swego własnego domu pragną w najpiękniejszym kraju Stanów Zjednoczonych, aby do nas 
przybyli i pospołu ręka w rękę z nami się cieszyli.”

Polacy! którzy macie dosyć funduszów na kupienie ziemi i zabezpieczenie sobie 
niezawisłego życia, przybywajcie i osiedlajcie się w kolonii Radom, będziecie żyć pomiędzy 
swemi rodakami, będziecie mieli swój kościół i szkołę; wasze dzieci zachowają polską mowę 
i tę miłość do naszego kraju, która nas wszystkich ożywia, — zostaną obywatelami Wolnej 
Ameryki i będą wiedzieć, źe mają środki po temu, aby pomódz w czasie potrzeby ich nie- 
nieszcześliwej Ojczyźnie. Przyślij cie po cyrkularze.

J. B. Turchin, NT. Michalski,
Agentllls CentralK.Z. Agent Kolonistów.

NB. Wszelkie korespondeneye, tyczące się interesów kolonii, mają, być adresowane:

DRUKARNIA/ POLSKA
43 CJiatham Str. New York,

przyjmuje wszelkiego rodzaju zamówienia druków jako to:

| karty wizytowe i buzinesowe,
| konstytucje,
| okólniki, afisze i t. p.
W po jak najprzystępniejszych i umiarkowanych cenach. ¡W

OGŁOSZENIA.

Metaliczne 
Sprężynowe materace

na wypłaty tygodniowe,

niezrównane pod względem wygody, czy­
stości i trwałości, wyrabiane w zakładzie.

S. H. REEVES & Co.,
157. Canal Srreet, Cor. Bowery. N. W.

Agent A. Mkndki,, Orchard str. 176.

SiłgHg


	‎F:\Druki  MW\czasopisma\Cz 472\630454\0105.tif‎
	‎F:\Druki  MW\czasopisma\Cz 472\630454\0106.tif‎
	‎F:\Druki  MW\czasopisma\Cz 472\630454\0107.tif‎
	‎F:\Druki  MW\czasopisma\Cz 472\630454\0108.tif‎

